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WARSZAWSKI KOMITET 
POWSZECHNEJ WYSTAWY PARYZKIEJ 


r. 1867. 


NAJWYŻEJ ustanowiona w S-t Petersburgu 
Kommissja Wystawy Paryzkićj zawiadomiła 
Warszawski Komitet, że w czasie trwania ma- 
Jącój się odbyć w r. 1867 w Paryżu Powszech- 
nój Wystawy, urządzoną zostanie na polu 
Marsowem oddzielna międzynarodowa Wystawa 
płodów ogrodniczych, hodowanych w ogrodach, 
cieplarniach i oranżeryach;— o czem, podając 
do publicznój wiadomości, Warszawski Komi- 
tet pospiesza zaprosić krajowych lubowników 
ogrodnictwa do przyjęcia udziału w rzeczonój 
Wystawie, na któréj współubieganie płodów 
produkowanych w  znakomitszych tutejszych 


zakładach swoją okazałością i ulepszonemi ga. 
tunkami nie może jak przynieść znakomity 
zaszczyt naszemu przemysłowi ogrodowe mu. 
Wszelkie potrzebne w tym względzie obja- 
śnienia udzielać będzie Członek Komitetu i Dy- 
rektor Ogrodu Botanicznego W. Aleksandro- 
wicz, na ręca którego wymagane ogólnemi 
przepisami o Powszechnój Wystawie od wy- 
stawców deklaracje składane być mają. 


Podług przyjętych w urządzeniu międzyna- 
rodowój w Paryżu r. 1867 wystawy, zasad, 
transport żywych roślin ma być dopełniony ko- 
sztem i na ryzyko wystawców, — wszakże War- 
szawski Komitet, pragnąc zapewnić osobont 
w wystawie udział przyjmującym wszelką mo- 
żliwą pomoc, chętnie udzieli pośrednictwa swe- 
go do przesłania płodów ogrodniczych takich, 
któreby w transporcie nie wymagały szczegól- 
nego starania i opieki i dadzą się w miejscu ną: 


leżycie upakować bez pozbawienia właściwych | „Co kraj to obzczaj.* Otóż to prawda i nie 


im przymiotów i zalet. 
Warszawa dnia 18 (30) Sierpnia 1866 r. 


Prezydujący Wojda. 


Sekretarz Komitetu, Świecki. 


WYJĄTKI Z PODRÓŻY 
POOBCYCH KRAJACH. 


Historya rodu ludzkiego na ziemi jest najcie- 
kawszą dla wszystkich, ¢o myśleć umieją. Wie- 
lu ludzi uczonych, dobrego serca, poświęca ży- 
cie swoje, idąc w dalekie strony, nanezać innych 
i siebie. Ileż to oni trudów ponieśli, ile razy 
smierć najokrutniejsza im grózi, ile rzeczy, nie- 
znanych nam, widzieli; zapytajmy ich, chętnie 
nam powiedzą: patrzeie na tój tu wyspie, te 
dzieci Boga, zapomniały o Stwórcy swoim, kła- 
niają się bałwanom niezgrabnie z kamienia al- 
bo drz ewa zrotionym, składają im na ofiarę lu- 
dzi, często własne swa dzieci, sądząc, że taka 
ofiara najmilsza. W szalonych skokach, wrzesz- 
cząc przeraźliwie, rozrywają pokrwawione szczą- 
tki tych ofiar i jak zwierzęta drapieżne chciwłe 
je pożerają; aż zgroza przejmuje pomyśleć 
o tem, a cóż dopiero widzieć!  Gdzieimndzićj 
znowu ustawieznie. biją się pomiędzy sobą, bio- 
rą niewolników, aby iet pozabijać, upiec i zjeść 
jako najwyborniejszy kąsek. Biada okrętowi, 
który się przy takich brzegach rozbije, biada na 
ląd wyratowanym, dzicy ludożercy najbardzićj 
na białych są chciwi. Też to opłakanych wy- 
padków tego rodzaju opisują nam podróżni?... 

Tam znów na wyspe boz myśli, aniBoga ani 
-. bałwanów nie mają, chodzą zupelnie nago, ży- 
wią się wyrzuconemi na brzegimorza rybami, — 
cóż to za strawa!... olbrzydliwości, a przecież 
ziemia, co ich nosi, uprawiona, . zasianą, wyda- 
taby jak najpiękniejsze owoce. 

Dalej, gdzie urodzajniejsza ziemia więcój 
dziko rosnących wydaje płodów, żyją próźniacy 
z dnia na dzień, kłócą się albo śpią, Mie wie- 
dzą, czem są i na co ich Bóg stworzył? A ja- 
kie to są zwyczaje i obyczaje, obrządki i cere- 
monie u inych; nasze polskie przysłowie mówi; 
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masz pod słońcem ani tak zdziczałego, ani tak 
nikczemnego ludu, któryby nie miał swoich 
właściwych zwyczajów i obrządków, bądź religij- 
nych, bądź towarzyskiego życia. Posłuchijmyż, 
co o nich podróżnicy piszą: 


Obrzęd weselny na wyspie Nowéj Tlolandyi. 


Wyspa ta należy do części świata, zwanćj 
Oceanija od tego, ża śród ogromnego morza 
czyli oceanu leży; odkrytą została przez żegla- 
rzy parę set lat temu. Opisują więc podrożni- 
cy, iż widzieli, jak na tój wyspie, wesoła dzika 
zgraja, złożona z dwudziestu blisko dzikich lu- 
dzi, zatrzymała się na trawniku, na którym się 
wznosiło kilka drzew pięknych.  Rozległ się 
krzyk starca, zapewne ojca panny młodćj, na- 


stąpiła biesiada, która kilkazaledwieminut trwała; | 


pan młody powstał, wziął nieśmiałą oblubieni- 
cę za rękę, postawił ją przed sob} wśród koła 
utworzonego przez klęczących jego towarzyszów 
i wybąkał kilka gardłowych dźwięków, które 
zapewne miały bzć zapewnieniem “żonie przy- 
szłój szezęśliwości. Poczem nowożeniec przy 
gwałtownych rzucaniach ciała, napluł w twarz 
uwielbianćj dziewicy. (jest to wierne opisanie): 
następnie wskazującym paleem wziął proszku 
czerwonego z małego pęcherza, nakreślił nim 
kilka szerokich prążków na czole i nosie swćj 
przyszłój, i tak dalćj postępował w swojćj robo- 
cie przy pomocy nowego naplucia i proszku bia- 


‘tego, robiąc tym sposobom pasy na całem ciele 
Ona z widocznem zađowole- 


swojój połowicy. 
niem, obeszła w koło zgromadzenie, ukazując 
z pychą, jak pięknie wystrojona. W czasie jéj 
obchodzenia największa panowała cisza; ledwo 


za okręgiem kto szepnął wyraz podziwienia.. 


Czy to było skutkiem zazdrości? Kto wie? Kto 
kiedykolwiek wiedzióć będzie?... 

Na trzeci znak dany, nowożeniee zaczął drep- 
tać, a wszyscy poszli za jego przykładem; potem 
dwoje małżonków trzymając się za ręce, oddar 
lili się o kilka kroków, stanęli pod drzewem, 
kobieta oparta o pień, mężczyzna naprzeciwko 
nićj. 
czerwonego, wielkości małego palca, wziął kar 
mień gładki, gruby na dwa całe a szeroki na 
cztery lub pięć, oparł głowę swej królowej 
o pień drzewa, przyłożył jój ów kijek do dwóch 


- 


Wydobył z woreczka kawałek drzewa. 
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poprzednich górnych zębów, przytrzymał lewą 
ręką, jak gdyby chciał gwóźdź wbijać, a prawą 
ręką, z siłą czyniącą zaszczyt jego dworskości, 
uderzył weń kamieniem, a żona nabrała nowego 
powabu utratą dwóch zębów. Usta krwią się 
napełniły, lecz odważna dziewica nawet nie 
krzyknęła, nie okazała najmniejszego znaku 
boleści. Skończył się obrzęd weselny, oddtąd 
żona staje się niewolnicą męża, w wyprawach 
wojennych przez lasy i góry ona to nieść będzie 
dla niego żapasy zwierzyny, z którój głodna, 
cząstkę zaledwie otrzyma, jego maczugi, sagaje 
(broń) i małe dzieci, Niech no się tylko wzdra- 
gù, niech narzeka, małżonek ma prawo uczę- 
stować ją maczugą w plecy i biedna ulegać 
musi. 


Pogrzeb tamże. Skoro -dziki umarł, jego 
przyjaciele, krewni, bracia, ojciec i matka, sta- 
wają w około trupa, rzucają go kolejno, aby 
się zapewnić, że wszelki ratunek byłby darem- 
ny; poczem każdy bez boleści, a przynajmnićj 
bez łez, przystępuje do jakićj czynności. Ten 
maczugą, strzałami, pazurami rozkopuje ziemię, 
drugi zbiera drobne „gałązki, trzeci wyrywa 
z gruntu trawę i darninę; a po chwili wszyscy 
powracają do trupa. Scielą mu łoże z owych 
gałęzi I trawy, rozciągają go na niem, obwijają 
do połowy liśćmi i darniną, przewięzują szna- 
rami skórzanemi, mieszczą obok niego maczugę 
i sagaje, i wszystko to razem rzucają w dół, 
który przykrywają ziemią. Na tym grobie 
wszyscy. skaczą, aby urównać grunt; i nic nie 
pozostaje po zmarłym człowieku; ginie nawet 
samo jego wspomnienie. Co się z nim stanie 
po śmierci, to ich wcale nie zajmuje. 


Läst 
Z WILKOŁAZA W POWIECIE ZAMOJSKIM 


„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus.“ 
Zapewne zdziwicie się nie pomału, że niepro- 
szony i nieznajomy piszę i nadzę Was czytaniem 
mojego listn; ale już to taka dola wasza. Kic- 
dyście się podjęli pisać i drukować dla nas, to 
piszę do Was z prośbą, którój chciejcie zadość 

uczynić, wyczytawszy ją w tóm piśmie. 


Już nie raz trafiło mi się czytać w wasz éj 
Zorzy rozmaite przykłady, dążąca dó oświaty 
i moralności tak nas włościan jako i po mia- 
stach żyjących; — bardzo mi się to podobało, 
i nie raz z duszy serca powiedziałem „Szczęść 
wam Boże w tój robocie.“  Otoż nie dla tego 
żebym się miał chwalić z mojój nauki a pisma, ale 
żabym tóż dorzucił i ja choć jedną cegiełkę do 
waszego budynku, postanowiłem opisać wam 
życie jednego, bardzo maleńkiego człowieka, 
z którego może niejedni rodzice, wezmą przy. 
kład dla swych dzieci. Przesyłam więc to opi- 
sanie, w nadziei, że go wydrukujecie w Zorzy 


„Na pociechę mieszkańców  Wilkołaza, którzy ją 


gorliwie czytają. Posyłam tóż i rysunek tego 
człowieka zrobiony na prośbę moją przez je- 
dnego ze starszych braci, który to rysunek, jest 
dziwnie podobny do żyjącego jeszcze, tak, jak- 
byście go żywesm przed sobą widzieli. Proszę 
Was więc, abyście i ten rysunek w Zorży iwy- 
drukować kazali. 

A teraz pozdrawiam Was i proszę nie gnie- 
wajcie się na mnie, że zatrudniłem Was czyta: 
niem listu i prośbą moją. 

Życzliwy wam-z serca, 
Macićj Kłodniczak. 


JACEK WRONKA 


Ile każdy człowiek zyskuje przez oświatę i mo- 
ralne wychowanie, to moża widzieliście już, ko- 
chani bracia, nie raz u drugich wam podobnych; 
lecz zarazem pozwólcie mi powiedzieć, ile też 
traci tenże człowiek przez niedozór, a raczój 
niedbalstwo swych rodziców, kiedy nietylko, że 


„ mu nie dadzą żadnój nauki, ale jeszcze pozba- 
wią go siły i krzepkości ciała, wrodzonój prawie 


każdemu człowiekowi. Chcę wam tu, bracia, 
zastosować przykład, z prawdziwego zdarzenia, 
jakie się spełniło kilkadziesiąt: lat temu,. na 
osobie Jacka Wronki, zamieszkałego we wsi 
Wilkołazie, Powiecie Zamojskim. 

Jacek Wronka urodził się dnia 1. Sierpnia 
1798 roku we wsi -Wilkołazie, z Ojca Jakóba 
i matki Barbary z Jankowskich Wronków zas 
możnych romików wsi Wilkołaza. /W chacie 
Jakóba wielka była radość z powoda: urodzin 
syna, — a żo jak powiedzieliśmy, ojciec nowo: 
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narodzonego był jednym z zamożniejszych go- - 


spodarzy, więc zaprosiwszy dość licznych go- 
ści, nie do karczmy jak w wielu miejscach 
brzydki jest zwyczaj, ale do swojój chaty, przy- 
jął ich bardzo uczciwie. Zaproszeni, zaba- 
wiwszy do późnój nocy, zgodnie i z błogosła- 
wieństwem dla nowonarodzonego, aby rósł na 
pociechę rodziców 

i chwałę Panu Bog 
gu, rozeszli się do 
domów swoich, za- 
chowując w pamię- 
ci gościnne przy- 
jęcie w chacie Ja- 
kóba Wronki. 

W roku po uro- 
dzeniu Jacka, ro- 
dziea (jak to zwy- 
kle bywa) wróciw- 
szy w wieczór zpola 
po całodziennćj 
pracy , posiliwszy 
się wieczerzą, uda- 
li się na spoczy- 
nek. Matka Ja- 
cusia, choć skrzęt- 
na gospodyni, lecz 
nieroztropna ma- 
tka, otuliwszy nie- 
mowlę, ułożyła je 
w niecki stojące na 
przypiecku, a 'słu- 
żące mu za koły- 
skę; po czem od- 
mówiwszy pacierz, 
zasnęła snem głę- 
bokim. Tymceza- 
sem w nocy mały 
Jacuś, przebudziw- 
szy się, począł kwi- 
lić, a rzucając się 
na swem posłaniu, 
przechylił niecki, które straciwszy równowagę, 
Wraz z dzieckiem spadły na stojącą pod piecem 
dawę a ztamtąd na ziemię. Jacuś mimo że 
przed chwilą krzyknął przeraźliwie, obacnie za- 
milkł zupełnie. Na łoskot sprawiony rodzice 
pobudzili się, a zerwawszy się z pościeli, roz- 
niecili ogień i z niemałem przerażeniem ujrze- 


li Jacka leżącego na ziemi, krwią oblanego. 
Zrazu nie wiedzieli, co robić, lecz po chwili 
ochłonąwszy z pierwszego strachu, podnieśli 
dziecię, które jakby nieżywe leżało, jęli je 
trzezwić zimną wodą i octem. Bóg jak zawsze 
pełen łaski i dobroci, pozwolił, że dziecię przy- 
szło do przytomności, nie wydając jednak naj- 
mniejszego głosu. 
Jacuś był mocno 


Jacek Wronka. 


potłuczony,— obie 
nogi miał wykrzy- 
wione i głowę roz- 
bitą; długo też 
w skutek tego roz- 
bicia chorował, 
w końcu przyszedł 
on wprawdzie nie- 
co do zdrowia, lecz 
głosu jeszeze nie 
wydawał i niemógł 
stać o własnój sile, 
Ileż to łez matka 
jego wylała, na- 
rzekając na swą 
niebaczność, — ileż 
to gorących mo- 
dlitw zasyłała do 
Boga, aby jéj prze- 
baczył, a dziecku 
wrócił mowę i zdro- 
wie! Tak trwało 
do piątego roku 
życia Ja ka, w któ- 
rym to czasie, Bar- 
bara, widząc, że 
syn w skutek jéj 
nieuwagi i niedbal- 
stwa może na ca- 
łe życie zostać ka- 
leką i niemową, 
udała się do miej- 
scowego  Plebana 
i prosiła go o odprawienie Mszy Ś. na intencyją 
Jacka przed ołtarzem Najświętszój Maryi Pan- 
ny. QOdprawiszy przy tćj sposobności ś. spo- 
wiedź i przyjąwszy Przenajświętszy Sakrament, 
przez czas trwania nabożeństwa leżała krzyżem, 
zasyłając gorące proźby do Š. Patronki naszej 
do Matki rodu ludzkiego i orędowniczki utrapio- 
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nych, błagając o miłosierdzie dla Jacka. Pełna 
nadziei w opiekę cudownój Maryi Panny i nie- 
skończone miłosierdzie Boga, z jakiemś dzi- 
wnem uczuciem w sercu, że jéj prośby wysłu- 
chane' będą, wróciła do domu. I nie zawiodła 
się, — bo od tego czasu Jacuś co raz był zdrow- 
szym, co raz sił więcój nabierał, aż po upływie 
miesiąca począł po trosze chodzić i niektóre 
wyrazy wymawiać, — siłą jednak, człowiekowi 
zupełnie zdrowemu już nigdy nie wyrównał, jak 
niemnićj i wymowę po dziś dzień ma bardzo 
ciężką, że z trudnością przychodzi mu z kim się 
rozmówić. 

Jakaż z tąd nauka dla was, matki? oto aby- 
ście więcój były prawdziwemi matkami a nie 
macochami swych dzieci, abyście we dnie iw no- 
cy, w zimie i w lecie, ciągłe miały baczenie na 
ich wychowanie,— abyście, jeżeli nie jesteście 
w stanie dać im jakiejkolwiek nauki, czerstwo 
i zdrowo je wychowały. A dalój, biorąc wzór 
z Barbary matki Jacka, uczcie się, jak to w nie- 
szezęściu trzeba sobie radzić, uczcie się, do ko- 
go macie się udawać o pomoc, a więc nie do za- 
mawiań i zażegnywań; nie do wróżek i wróżbi- 
tów, ale tam, zkąd wszelka pomoc i pociecha 
spływa na biednych ludzi, do Boga, tylko z wia- 
rą a pokorą, tylko bez szemrania, bo pokorne 
prośby Bóg wysłuchuje, a pysznych precz od- 
rzuca. 

Mały Jacuś powróciwszy do zdrowia, zaczął 
pomagać rodzicom swoim w gospodarstwie, o ty- 
le o ile wiek jego młodociany i wątłe siły na to 
pozwalały. Jakoż wykonywał on same tylko 
lżejsze roboty, a chociaż późnićj i podrósł do- 
brze, ba nawet kiedy już był dojrzałym męż- 
czyzną, to za sochę, kosę lub cep nie ujął ni- 
gdy, bo zapomniałem wam powiedzieć, że oprócz 
rozbicia głowy i nóg i w krzyżu miał coś nad- 
wyrężonego w owym wypadku w dziecięctwie. 

W takim stanie nasz Jacuś przeżył swą mło- 
dość i wiek dojrzały. W tój porze, a było to 
w r. 1644, obliczywszy swe siły i zdolności, po- 
mimo że ma zamożną we wsi familję, postano- 
wił przyjąć służbę u największego z Panów, po- 
stanowił oddać się na usługę kościoła Ś. Wie- 
dział nieszczęsny kaleka, że tym sposobem tyl- 
ko może się stać prawdziwie użytecznym, nie 
będąc ciężarem nikomu;— jakoż już od lat 22 
przy naszym kościele, pełni sumiennie obowiąz: 
ki dziadka kościelnego. On te nowo narodzo- 


nych wprowadza do Przybytku Pana zastępów. 
On usługuje do Ofiary Mszy Ś. On towarzyszy 
miejscowemu kapłanowi, wyprowadzając każde- 
go zmarłego na miejsce wiecznego spoczynku. 
Jedną tylko wadę ma Jacek, że polubił groszo- 
winę, — jednak jeśli ma jaki grosz, to nabyty 
nie z krzywdą bliźniego, ale ot tak uciułany 
z Opatrzności boskićj. Nie potrzebuję wam mó- 
wić, że Jacuś przy swojćj ułomności nie zna- 
lazł w swem życiu ślubnój przyjaciołki i pozo- 
stał na zawsze kawalerem. Lecz pominąwszy 
te drobnostki, powiem, że jako człowiek trze- 
źwy, moralny, przez ciąg całego życia swego 
bogobojay, ubogi na ciele i umyśle, zasłużył 
sobie na poważanie u wszystkich parafian i oko- 
licy całój. Nie ma tóż księdza, wieśniaka, oby- 
watela, coby Jacka nie znał, a każdy o nim 
mówi. Zasłużył też sobie życiem swojem, po- 
święceniem się na usługi kościoła S., aby nie 
tylko w swojéj parafii był znanym, ale aby 
i dalsi o nim wiedzieli, a nadto matki aby z te- 
go wypadku spełnionego na Jackumiały naukę, 
jak mają dzieci swe pielęgnować, by je zdrowo 
i cało wychowały. 


Pisałem w Wilkołazie w Lipcu 1866 r. 
Macićj Kłodnięzak. 


WRZESIEŃ. 


O jak cudnie w każdćj porze 
Stroisz ziemię, dobry BOŻE! 
Ten spokojny czas wrześniowy, 
Ten pożólkły liść dąbrowy, 
To łagodne słonko z chmur, 
I ten modry zdala bór, 
Jakże śliczny obraz tworzą 
Malowany ręką Bożą! 


* 
* * 


Na szerokie, ciche pola 

Rolnik garścią rzuca plony, 

Wypoczęta ojców rola 

Siew przyjmuje wylnłócony. 

Nad drogami jarzębiny 
Koralowy biorą strój, 

A zpod strzechy i z wierzbiny 
Młodych ptasząt śpiewa rój. 


* 
* * 


= Bena 


Gdy tak rolnik sieje, orze, 

I omłąca drogie plony, | | 

TY ogrody wieńczysz, BOŻE, 

W owoc pelny i czerwony. 

Wabna jabłoń uśmiechnięta 
Zdala wieści hojny rok, 

Ustrojone jak od święta 
Plenne sady nęcą wzrok. 


$ 
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Ciągnie dziatwa od zarania 

Na ugory, na jarzyny; 

Słychać strzały ? wolania 

Za wzgórzami, śród doliny. 

Żając 5adzi przez zagony, 

: Zanim charty tuż — i tuż; 

A `na koniu zapylony | 
Pędzi strzelec z pól i wzgórz. 


* 
d * $ 


Cichnie halas nad. wieczorem; 
Slońce tonie w chmur purpurze, 
A tam dalej — precz, pod borem 
Magla się słania w siwćj chmurze. 
Rój pastuszków ogień nieci; 
Wzbił się z ściernia dymu kłąb, 
Nad wrzosami wstęgą leci, 
; Aż popłynął w lasów głąb. 


* 
* * 


« O, jak cudnie w każdćj porze 
Świat ozdabiasz, dobry BOZE ! 
Ten spokojny czas wrześniowy, 
Ten milczący gąszcz dąbrowy, 

To zlociste słonko z chmur, 

I ten modry zdała bór, > 
Jakże śliczny obraz tworzą, 
Malowany ręką Bożą! 


ROCZNE WIZYTY 
W OCHRONACH WARSZAWSKICH. 


(Dalszy ciag. 


W miesiącu Sierpniu dalsze odwiedziny odby- 
ły się w następującym porządku. W Ochronie 


IV-tśj istniejącój pod nazwą małżonków 
Neybaurów, przy ulicy Qzerniakowskićj pod 


N. 2993, następująca dzieci niezamożnych rodzi: 
ców za pilność w nauce otrzymały nagrody: 

I. W książkach ozdobnie oprawnych. 
1. Arabski Ienacy— 2. Łoskociński Walerjan, 
3. Zącharkiewiez Kazimierz, 4. Dąbrowski Wła- 
dysłay — 5. Doliński Wincenty —6. Kret Józef. 


II. W książkach nieoprawnych: 
1. Zarzycki Antoni — 2. Jabłoński Tomasz — 
8. Stolarski Mikołaj— 4. Zarzycki Ludwik. 


HI. W książkach ofiarowanych przez Opieku- 
= nów Ochrony: 

1. Kamieński Ludwik— 2. Rzepacki Franci- 
szek— 8. Lisiecki Stanisław 4. Łoskociński 
Alexander — 5. Jankowska Alexandra— 6. 
Rosolińska. Karolina— 7. Trojan Wiktorja — 
8. Łaska Salomeja— 9. Weniger Stanisława — 
10. Jankowska Ludwika. 


IV. W obrazkach litografowanych: 
1. Paczewska Franciszka— 2. Szkutalska Mar- 
cyanna— 3. Rzepecka Magdalena — 4. Spa. 
czyńska Aniela. 


Otrzymały Listy pochwalne: 
1. Tumiński Edward— 2. Umiąstowski Filip 
3. Sokołowski Władysław — 4. Gumulski Jaa — 
5. Kowalski Stanisław. 


Elementarze: 
1. Szczypkowska  Maryanna— 2. Dowiadowska 
klżbieta— 8. Lux Leopold— 4. Morawiński 
Teofil — 5. Kowalski Michał— 6. Hanisz Bo- 
nifacy. 

Nadto rozdano dla dziewcząt koszul 12, far- 
tuszków z rąkawkami 12; zaś dla chłopców: 
bluzek 12, bócików par 12, a to z dara p. 
Neybaurowój, która prócz tego. ofiarowała 5 
książek „ obrazki i pierniki. 

Opiekunką tćj ochrony jest p. Bogh, a opie- 
kunęm. pp. Rakowski Leon, Werner Józef; Do- 
zorczynią jest p. Elżbieta Albrychtowa; Pomo- 
cnieami . p.p:  Kociatkiewiczowa. Wilgeforta— 
i Królikowska Julja. 

W ochronie znajduje się chłopców 41, dziew- 
cząt 82 razem do 153 a nawet 160 niekiedy 
bywa razem z przytułkom dla ubogich dzieci, 
znajdującym się przy ochronie. 

Nadmienia się przytem, że w ochronie tój 
chłopców czytających jost 18, głoskujących 1%, 
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Dziewcząt czytających 22, głoskujących 12. 
Razem 69. 


Obok Ochrony jest Żłobek; dzieci w nim 25 
przynoszonych przez Matki. Opiekunem Żłob- 


‘ka jtst p. Konstanty Józefowicz. 


Ochrony N. $. znajdującćj się przy ulicy Wali- 
ców pod N. 1113%., Opiekunem jest p. Valen- 
tin d Hauterive; Opiekunką p. Preyss; Dozor- 
czznią p. EAEE ska; Poddozorezynią p. zg 
decz. 

Dzieci obecnych było chłopców 41, dziew- 
cząt 44. Razem 85. 


Nagrody od Towarzystwa Dobroczynności 
otrzymali: 


1. Alexander Purlin— 2. Józefa Witkowska— 
3. Anna Zaje— 4. Michał Dzięgielski—5. Bro- 
nisława Kotarska— 6. Jan Cześniewski, w książ- 
kach oprawnych, a ośmioro w książkach nie- 
oprawnych i 4 obrazy. 

Rozdano przytem: pończoch par 13, 2 pary 
skarpetek, 10 frezek, 4 spódniczek 2 fartuszki, 
od Pani Preyss, przytem chusteczek krawatów, 
i szalików w ilości: 39, roboty dziewcząt; ma- 
terjałn dostarczył p. Fijok; 12 kaftaników 
z ofiary pp. Zosii Władzi Korwi,— 20 Ele- 
mentarzy od p. Stopczyka; rogalki z daru 
Opioknna Ochrony, bułki i pierniki od Człon- 
ków Rady Opiekuńczćj. Przytem p. Preyss 
ofiarowała 3 pary ubrania dla chłopców. 

Ozytających było: chłopców 15, dziewcząt 
4, syllabizuzujących chłopców 11, dziewcząt 9, 
umiejących abecadło: chłopców. 4 dziewcząt 2 

Podczas wizyty była urządzoną wystawa ro- 
bót dziewczynek. 


Ochrona N. 10 Ś. Zofii za Wolskiemi rogatka- 
mi Nr. 3044). Opiekunami są Hr. Tomasz 

Zamojski i p. Ignacy Gierzyński; Opiekunką p. 
Rembielińska z Zamojskich; Dozorczynią p. Wo- 
lińska Józefa; Pomocnicą p. Wolińska Karolina. 
Dzieci obaenych było: Chłopców 40, PA 
42. -Razon 82. 


Nagród nadesłanych z Tow. Dobroczynności 
było książek oprawnych sztuk %, która otrzy- 
mały: 

1. Szletyńska Karolina—. 2. Perkowska Flo- 
rentyna— 8. Lewandowska Aniela— 4. Kule- 
sza Sylwester— ^. Wolski Alfons, 6. Wałę- 

ciak Jau— Y. Matuszewski Józef. 

Obrazków sztuk 5, które otrzymały: 
1. Nitrowska Józefa— 2. Dzikowska Adolonja, 
3. Wieruszyńska Julianna — 4. SŚwiatowska 
Maryanna— 5. Domańska Maryanna; robótek 
własnój pracy dziewcząt rozdano pończoch par 
2, kolnierzzków sztuk 6, między czytających 
dzieci 20, sylabizujących 25, początkujących 
87. , Listów pochwalnych udzielono sześć. 


Ochrony N. I2 imienia Matyasa i Justyny 
małżonków Rozen przy ulicy Chmielnej N. 
1549, Opiekunką jest p. Roża Kronenberg; 
Opiekunem p. Stanisław Bogowolski ; Dozor- 
czynią p. Pelagja Zielińska; Pomocnicą p-p. 
Anna Zielińska i Helena Jakóbowska. Dzieci 
obecnych było: chłopców 63, dziewcząt 78. 
Z tych umiejących cyytać 48, syłlabizują- 
cych 28. 

Nagrody od Warszawskiego Tow. Dobroczyn- 
ności otrzymały następujące dzieci: 

1. Dękierowski Józef— 2. Wojciński Konstan- 

ty— 8. Bucikówski Walenty— 4. Głowacki 

Bronisław 5. Nowakowska Maryanna— 6. 

Ganger Marya. 

Rozdano ż daru pani Kronenbergowej 10 
nagród w książkach, sto kajetów, 24 par trze- 
wików, 24 koszulek, 24 sukienek, 6 kaftani- 
ków, które dzieci same sobie poszyły, i 8 par 
pończoch;— a od p. Bogówolskiego 20 książek, 
przytem ciastka, pierniki z daru opiekumów. 


Ochrona. N- 6. Opiekunami tój Ochrony 
są: pp. Adam Bartoszewicz i Rutkowski Fran- 
ciszek; Opiekunkami następujące panie: Mauers- 
berger, Bertrand, Gawrońska. Liekarzańmi zaś 
ochrony Są: pp. Bruner Ignacy i Eborowicz; 
Dozorczynią p. Izabela Kosińska. Obecnych dzie- 
ci było 48. Chłopców 36, Dziewcząt 3%, 


— 888 — 


„ Nagrody od Tow. Dobrrezynności w książ- 
kach oprawnych i obrazach otrzymały nastę- 
pujące dzieci: 
W Książkach: 
1. Paczyński Jan— 2. Oficyński Teodor — 3. 
Terpiłowski Ludwik— 4. Braun Maryanna— 
5. Kotkowski Teodor— 6. Walęciak Wła- 
dysław. 
Obrazy: 

1. Saski Józef— 2. Salomoński Władysław — 
3. Tośkiewicz Antonina— 4. Szuster Julian. 

Opiekunki tejże Ochrony ofiarowały następu- 
jące dary: Książeczek do nabożeństwa opra- 
wnych sztuk 38; pończoch par 22, zrobionych 
przez dziewczęta w tejże ochronie, a bawełna 
pochodziła z daru Opiekunek. Obuwia 6 par 
3 ubrania dla chłopeów, 3 bluzki, 3 kaftaaiki, 
3 sukienki, obrazki i pierniki. Opiekun p. Adam 
Bartoszewicz ofiarował książeczek sztuk 15. 

Wszzstkie te dary rozdane zostały dzieciom. 
Wiele jeszcze darów od osób przybyłych na wi- 
zytę rozdano. 

P. Jan Kałużyński udzielał nauki śpiewu 
w tejże Ochronie na fortepianie zakupionym 
-przez Opiekunkę p. Mauersberger. 


W: Ochronie 5 imienia Julii i Xawerego mał- 
żonków Hr. Pusłowskich, znajdującćj się przy 
ulicy Wilezćj N. 1,405 którćj Opiekunem jest 
Aloizy Nowacki, Opiekunką p. Smolikowska; 
Dozorczynią Katarzyna Gerowska; Pomoenicą 
Florentyna Samczyńska, było obecnych chłop- 
ców 60, Dziewcząt 51. Razem 111. 


Nagrody od Tow. Dobroczynności w książkach 
oprawnych otrzymały: 

1. Irzycki Józef— 2. Szałowski Stanisław — 
3. Korente Wiktorja— 4. Karezmarska Ro- 
zalja— 5. Niewiatowska Anna. 

W książkach nieoprawnych: 
1. Kamiński Wincanty— 2. Pachulski Kon- 
stanty— 5. Szeześniewska Maryanna. 


Obrazków religijnych sztuk 4 otrzymały: 
1. Grudziński Antoni— 2. Ipnarski Józef— 


Redaktor i Wydawca, JóżEr GRAJNERT. — w Dytikarni K. Kowalewskiego. — Za pozwoleniem Cenzury Rządowej. 
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3. Wiśniewski Antoni — 4. Tabaczyńska Apo- 
lonja.  Przytem rozdano między dzieci z daru 
p. Rogińskiego 2 funty bawełny, i od p. Smu- 
likowskićj funt 1. 

Wyrobionych w Ochronie pończoch par 14, 

rozdano następującym dzieciom, jako podarek 
za dobrą naukę: 
l. Tabaczyńskićj Apolonii— 2. Szałowskiój 
Magdalenie— 3. Opalińskićj Emilii — 4. Błasz- 
czykowskićj Maryannie— 5. Hottel Julji— 6. 
Szeześniewskićj Maryi— 7. Piekiełkiewiecz Ale- 
xandrze -- 8. Brudzińskićej Antoninie — 9. 
Bubel Józefi3 — 10. Piekarskiej Maryannie— 
11. Kozioł Maryannie —-12. Szopińskiśj Ma- 
ryannie— 18. Przybyszewskićj Magdalenie — 
14. Krzywickiój Tekli. 

Obok tego Opiekun Ochrony p. Nowacki ra- 
czył ofiarować na rogaliki złp. ośm, które za- 
kupione rozdane zostały dzieciom. Tenże opie- 
kun ofiarował dzieciom obrazków 4, książkę 1, 
pudełek introligątorską robotą 3, a p. Nejbaue- ` 
rowa obrazków 120. Dzieci czytających było 45, 
syllabizujących 37. 


Staropolskie przestrogi. 


Ratuj wszelakim sposobem w opacznym rå- 
zie przyjaciela, aby mu się błogo przy tobie 
zdawało. 


Widomego oręża prędzój się utaisz; zdrada 


' jako skryta tak i nieuchronna. 


ZAGADKA. 


Co to jest ? 


Choć ócz niemam, a jednak drugim pokazuję; 
Nie mam farb, a jednak najwiernićj maluję: 
Zawse milczę, a jednak pochlebiam lub szydzę; 
Kiedy na mnie kto spojrzy, to go zaraz widzę. 


Znaczenie poprzednićj zagadki: — „Brzoza.* 


